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CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 w ierszy kop. 25,

*a każdy następny w iersz lub  jeg o  
miojsce po k. o.

W spomnienia historyczne,

D, 28 kw. 1387 r .,  W ładysław  Ja 
giełło, zachowując przy sobie naczel
ną władzę nad  Litw ą, oddal czapko 
wielko-ksiąźęcą księciu Świdrygaile*

D, 29 kw. 1386 i \ ,  w b itw ie pod 
W iechrą zg inął Sw iatoslaw  lwano- 
wicz kniaź Smoleński.

D .2 9 kw. l7 9 3 r.,w y d an y  zostalm ani- 
fest rosB yjsk i o drugim  rozbioru  Polski.

G A Z E T A  I M I E A S T A  K A L I S Z A  I  CTIEG-O O K O L I C .
P ią te k  d n ia  ‘i i i  jK w ic tn la  I S } S 'r « k u .
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Rozporządzenia R ządow e.

N ajw yższy  U k a z  Im ie n n y ,
Do Kapituły Rossyjskich Cesarskich i Królewskich 

orderów.
Przez wzgląd na pożyteczną działalność osób 

I>łci żeńskiej, poświęcających sig spełnieniu wyso
kiej powinnoici chrześcijańskiej pielęgnowania ra 
nionych i chorych wojskowych, uznaliśmy za sto
sowne, ustanowić osobny znak honorowy, pod na
zwą: Znak honorowy Krzyża Czerwonego, w nagro
dę dla tych osób, która przez swą dziatalność i 
gorliwość na tera polu, pokładają szczególne za
sługi i znane są przytem ze swych wysokich 
przymiotów moralnych.

Zatwierdziwszy przedstawione Kam przez Kan
clerza Rossyjskich Cesarskich i Królewskich O r
derów projekty ustawy Znaku honorowego Krzy
ża Czerwonego i rysunków tegoż znaku, rozka
zujemy:

1) Załączoną przy niniejszeui ustawę Znaku 
honorowego Krzyża Czerwonego, wraz z rysunka
mi tego znaku, wprowadzić w wykonanie.

2) Interesy dotyczące Znaku honorowego Krzy
ża Czerwonego, załatwiać w Kapitule Rossyjskich 
Cesarskich i Królewskich orderów, w trzecim wy
dziale kancelarji kapituły.

Kapituła orderów ma wydać w tym względzie 
stosowue rozporządzenie.

Na oryginale W łasną Jego Cesarskiej Mości 
ręką podpisano:

„ ALEX AN D ER“.
W St.-Petersburgu

19-go lutego 1878 roku.

Najjaśniejszy Pan, na naipoddanniojsze prze
łożenie Ministra Spraw W ewnętrznych o p rzed
stawieniu Głównego Naczelnika kraju i zgodnie
2 uchwałą Komitetu Ministrów, Najtniłościwiej 
raczył, 17 marca r. b., udzielić niżej poszczegól- 
Bionym osobom, za okazaue przez nich odzna

czenie się niesłużbowe, następujące nagrody: O r
der: kuratorowi domu schronienia Św. Ducha 
w ra. Łęczycy i członkowi rady powiatowej do
broczynności publicznej, szlachcicowi Józefowi 
Wernerowi— Św. Stanisława kiassy 3-ej. Medale 
z napisem „za gorliwość“: złoty, dla noszenia na 
szyi, kuratorowi szp iu la  Św Mikołaja w m. Ł ę
czycy i członkowi rady powiatowej łęczyckiej do
broczynności publicznej, właścicielowi przędzalń 
bawełny, mieszkańcowi m. Ozorkowa, Henrykowi 
Schlósserowi — na wstążeczce orderu Św. Włodzi
mierza; srebrny, dla noszenia na piersi, na wstą
żeczce orderu Św. Stanisława, członkowi wydzia
łu  czasowego rady sieradzkiej dobroczynności 
publicznej, kupcowi 1-ej gildji, Izraelowi Tykoa- 
nerowi.

Rozporządzenia w ładz m iejscow ych .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza,

podaje do wiadomości mieszkańców Kalisza i je 
go okolic, iż łowienie ryb w rzece Prośuie, tak 
w mieście, jak i w parku miejskim, surowo jest 
wzbronione i że za przekroczenie tego zakazu 
winni pociągani będą do sądowej odpowiedzial
ności.

Kalisz dnia 19 kwietnia 1878 r. 
Prezydent Przedpełski.— Radny K. Witkowski.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  Niedługo, bo w dniu 8-go maja, przypada 
98-ma rocznica założenia w mieście naszem po
bożnego bractwa „Dusz zmarłych“ przy kościele 
S-go Mikołaja. Bractwo to różne przechodziło 
koleje, i w skutek nieporozumień z podobnemż 
bractwem Ś-go Krzyża, chyliło się już ku upad
kowi, aż dopiero przejście kierunku gospodarstwa 
w ręce księdza Barchacińskiego i ówczesnego za

rządu, w osobach: Pawła Piekarskiego, Ludwika 
Kęsikowskiego, Wincentego Frasunkiewicza, a 
później Teodora Oleszkiewicza i Antoniego Stefań
skiego, nadało bardzo korzystny zwrot sprawom 
stowarzyszenia. Skład powyższy, dzierżący w swym 
ręku losy towarzystwa, od dnia 21 października 
18B6 r. do 1872 r., znakomite względem niego 
położył zasługi, a oszczędnością i skrzętnością, 
w odpowiedniera użytkowaniu dochodów, nietylko, 
że zaspokoił ciążące na instytucji długi, ale nadto 
zajął się znaczną stosunkowo restauracją sprzę
tów kościelnych.

Do roku 1877-go nie znajdujemy żadnego śla
du działalności bractwa, aż dopiero w dniu 9 
kwietnia t. r. pod przewodnictwem JKs. Promo
tora Koskowskiego, na ogólnem zebraniu bractw 
„Ś-tej Trójcy“ i „Dusz zmarłych,“ przystąpiono 
do nowych wyborów. Z tych wypłynął następu
jący obecny skład zarządu: P r o m o t o r e m ,  jak 
wyżej — JK s . K o s k o w s k i ,  S e n j o r e m — 
F 1 o r j a n H a r n i s z, P o d s k a r b i m  — L u 
d w i k  P r z y r e m b e l ,  S e k r e t a r z e m — A u- 
t o n i  S t e f a ń s k i ,  a członkami: An t o n i  Dą 
b r ó w sk i, Ma r c  1 n No w a k o w s k i  i W i n c e n t y  
F r a su  n k i e wi c z. No wy ten skład zarządu gorliwo
ścią swoją i umiejętnym szafunkiem zebranego gro
sza, s tara  się,rzec można, prześcignąć swoich poprze
dników. I on też, po zaspokojeniu zwykłych bie
żących wydatków, znalazł sposobność odłożenia 
tyle na stronę, iż kwota ta  wystarczyła na spra
wienie nowego obrazu do o łtarza  Ś tej Trójcy 
(pierwszego, z prawej strony od głównego o łta 
rza w środkowej nawie), rażącego dotychczas 
malowidłem, nieprzedstawiającem żadnej estety
cznej wartości.

Po dojrzałym namyśle członków zarządu b ra
ctwa, zgodzono się na wybór Madonny Murilla, 
której oryginał nabyty został w Iliszpanji, za 
olbrzymią summę przez intendenta dworu saskie
go do galerji drezdeńskiej.

Skopjowanie tego arcydzieła z małej fotografii, 
powierzono znanemu i zdolnemu tutejszemu a r 
tyście, p. Augustowi Bertelmannowi. Obraz ten w roz
miarach znacznie szerszych od oryg nału, bardzo

Z PODRÓŻY. *>
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Szlązkie miasteczko Kosel, (Koźle) położone na 
odległości kilku wiorst od stacji drogi żelaznej tegoż 
nazwiska, było niegdyś pierwszorzędną fortecą. 
Dziś, otwarte i pustB, jak kieszeń polskiego szlach
cica, pokornie 6tuliwszy uszy, rozsiadło si§ na 
niewielkiej dolinie zamkniętej z jednej strony 
rzeką Odrą, z drugiej wieńcem drzew i ogrodów, 
zdaleka nadających mu pozór ładnie zabudowanej 
wioski. U samego dopiero wjazdu do miasta 
spostrzedz można ślady murów fortecznych, oko
py i fossy ręką tuziemców zburzone, i świadczą
ce o dawnej potędze grodu, który w kronikach 
30 i 7-raio letniej wojny wybitnemi zapisał się 
zgłoskami, znacząc swe mury krwią oblegających 
Bo nieprzyjaciół.

Celem mojej tutaj podróży, było zbadać zbliska 
Ustrój prowincjonalnego niemieckiego miasteczka, 
Przypatrzeć sig jego instytucjom, a głównie po-

*) P atrz  JftJi 89 j go ^K aliszanina“  r .  z.

znać zasady wprowadzonego już oddawna samo
rządu miejskiego, co w obec mającej uastąpić u 
nas organizacji miast, przedstawiano dla mnie 
największy interess.

Dzięki protekcji mojego towarzysza i uprzej
mości burmistrza miasta, p. Bartsch’a, w kilka 
godzin zwiedziłem celniejsze jego instytucje, po
znałem, w ogólnych zarysach, nader prostą mani
pulację biurową i w rezultacie wyniosłem jak- 
najlepszą opinję o administracji pruskiej i s to ją
cych u jej steru urzędnikach.

Oto w głównych punktach zasady autonomji 
miast w Niemczech:

Reprezentantem władzy i rzec można, absolu
tnym jej piastunetn, jest wybieralny z pomiędzy 
obywateli miasta na iat dwanaście Burm istrz, który 
przy pomocy pewnej liczby, również ja k  on wy
bieralnych Radców, kieruje jego interesami, 
wprowadza według swego widzimisię innowacje 
i ulepszenia, i w końcu każdego roku składa 
władzy rachunek z wyznaczonego mu na ten cel 
budżetu. Dostatnie uposażenie nie zniewala go 
szukać nieprawych akcjdensików, puszczać się 
na spekulacje, lub w zyskownym procederze szu
kać inuych środków zarobkowania.

Cały swój czas, zdolności i pracę, poświęca je 
dynie sprawom miasta, które też wzrasta, rozwija 
się i upiększa, dając swym mieszkańcom dobro
byt, krajowi bogactwo, a ościennym narodom go
dny do naśladowania przykład.

Jak wyżej powiedziałem,Burmistrz wybierany by
wa na lat dwanaście, gdy zaś po upływie tego termi
nu, kandydatura jego na następne dwunastolecie u- 
pada, otrzymuje do końca życia połowę pobiera
nej pensji; gdyby zaś w ciągu służby zm arł, lecz 
już po sześciu latach sprawowania obowiązków 
Naczelnika municypalności, w takim razie pozo
stała po nim wdowa otrzymuje całkowitą eme
ryturę.

Zwiedziwszy jeszcze świeżo założony ogród i 
rozpłodowe stajnio cesarskie, we wzorowym u- 
trzymywane porządku, o godzinie 2-ej pożegna
liśmy szanownego Burmistrza i powierzony jego 
pieczy gródek, a wpół godziny potem byliśmy 
na stacii kolei żelaznej.

Pociąg niedługo da ł na siebie czekać; ładu je
my się więc do jednego z wagonów i za trze- 
ciem uderzeniem dzwonka, ruszamy w drogę do 
Wrocławia.

Liczba passażerćw na każdej stacji wzrasta 
w przerażającym stosunku: duszna atmosfera wa- 
gonu, przesiąkła wonią tytuniowego dymu i ku
linarnych specjałów, spożywanych z godnym za
zdrości apetytem przez nasze otoczenie, tamuje 
nam oddech. Zmysł zachowawczy każe nam szu
kać środków ratunku, zabezpieczających naszą 
cielesną powłokę od zetknięcia się z żelazuemi 
członkami niedyskretnych sąsiadów.

Urządzamy więc z moim towarzyszem „dartego 
orła“  i w takiej pozycji dojeżdżamy da Wrocławia.
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przyjemne robi wrażenie i stanowi jedną z rze
czywistych ozdób kościoła.

=  Zaszczytną dla interessanta, ale zasmuca
jącą  dla znacznej liczby naszych czytelników do
nosimy dziś wiadomość, zaczerpniętą z bardzo 
poważnego i wiarogodnego źródła.

Inspektor służby zdrowia przy tutejszym Rzą
dzie Gubernjalnym, Radca stanu, Dr Weiss, po 
wołanym został na professora uniwersytetu w Dor
pacie, skutkiem jednomyślnego wyboru członków 
rady wydziału medycznego tegoż uniwersytetu.

W następstwie tego, duie pobytu d -ra Weiss'1 a 
w naszem mieście są już policzone, gdyż w po
czątku lipca Tenże udać się ma na nowe Swoje 
stanowisko, na którem życzymy Mu takiego sa
mego uznania, jakie Jego znamienitym zdolno
ściom, i całej działalności lekarskiej, ciągle w Ka
liszu towarzyszyło.

=  Od wczoraj za tydzień, t. j. w przyszły 
czwartek paai Julja Otrembowa, b. artystka tea
trów: lwowskiego i krakowskiego, w przejezdnie 
z Poznania do Warszawy, wystąpi w gościnnej 
roli „Dalili“ znakomitego utworu Feuillet’a. Za
miarem tej młodej i powabnej artystki, o której 
zarówno z dziennikarskich recenzji, jak z roz
głosu, chlubne słyszeć się dają wieści, jest, o ile 
nam wiadomo, różnoatronne wykazanie swojego 
talentu: następne albowiem role, z  nader bogate
go pani O. repertoaru, stanowić będą: „Marja 
S tuart“ (Szyilera), „Ćwiartka papieru“ i „Andrea* 
(Sardou), „Cudzoziemka“ i „Fernanda^ (Dumas’a 
syna), nakoniec „Sfinks“  (Feuillet’a), w którym 
artystka teatru  francuzkiego, panna Croiset, rea
lizmem chwili konania, w skutek zażytej trucizny 
wsławiła się do tego stopnia, iż ją  za twórczynię 
nowej szkoły uważają.

Mamy nadzieję, że tak rzadko zdarzająca s ę 
sposobność powitania na deskach sceny kaliskiej 
artystów scen pierwszorzędnych, rozbudzi drze
miące poczucie zamiłowania sztuki w naszej pu
bliczności.

—  „Młoda mężateczka“, nader zgrabna ope
re tta  Lecoq’a, dana we wtorek i w środę, zasłu
guje, tak budową swoją, jak i wykonaniem., (któ
re starannością najzupełniej odpowiedziało celo
wi), na szerszy cokolwiek rozbiór, dlatego t ikowy 
do przyszłego widzimy się zmuszeni odłożyć uu- 
meru.

=  Zbliżają się wybory do władz Towarzy
stwa Kredytowego Ziemskiego. Takowe odbyć się 
mają w Kaliszu dnia 10/22 maja. Nie wątpimy, 
iż w obecnym czasie prób i projektów, gdy in
stytucja potrzebuje rozumnej zgody między ra d 
cami, wybory będą zgodne, a padną na tych kan
dydatów, którzy zdolnością, wytrwałością, energją 
i dokładnem zrozumieniem położenia i potrzeb 
instytucji, na zaufanie ogółu zasłużą.

=  Ze śledztwa w processie rozgłośnego o- 
pryszka Orłowskiego, prowadzącym się obecni* 
w piotrkowskim sądzie okręgowym, wyszło na jaw

P rasta ra  szląska stolica nie zrobiła na mnie 
oczekiwanego wrażenia. Teraźniejszość zatarła  
tu ta j pełne chwały wspomnienia przeszłości, spe 
kulacja i griinderslwo wyrugowały tradycję, swo
bodnego ducha mieszkańców skrępowały ciasne 
więzy militaryzmu. Przez dzień cały, jak  w mro
wisku, widać tu ruch nieustanny, na ulicach i 
w domach wre życie, wszędzie widać zajęcie i 
pracę, lecz w tem wszystkiem niema nic, cjby 
ku sobie pociągało, coby nadawało jakikolwiek 
urok tej ludzkiej krzątaninie. Krańcowy m aterja 
lizm s ta ł się tu bożyszczem tłumów, które w za
ślepieniu biją mu niskie pokłony; handlowe ryn
ki i ogniska przemysłu—areną, na których nieu
stanna odbywa się gonitwa za groszem, giełdy— 
świątyniami, w których zbudowano o łtarze zło
temu cielcowi... Jest w tem wszystkiem życie, 
je st jakiś ruch gorączkowy, co się „walką o byt“ 
nazywa, lecz brak ideału, brak ducha, który 
wzmacnia, podnosi, i uczy kłaść na szali posta 
nowień człowieka coś więcej, nad wagę ziemskie
go dobrobytu!!...

Podobuo stan taki jest charakterystyczną cechą 
naszych czasów, więc i W rocław uległ tylko ogól
nemu prądowi, a że mu z tem dobrze, uiedziw 
zatem, że zamknąwszy oczy na wszelkie inne spra
wy tego świata, pracuje w tym kierunku, jaki 
mu stosunkowo najwięcej korzyści zapewnia. To 
pewne, że o żadnych stanowczych przewrotach i

temi dniami, iż tenże przed paru miesiącami uję
tym został, tu, w okolicach Kalisza, jako kontrabau- 
dzista, mieniący się pod zmyślouem nazwiskiem Zie
lińskiego, włościauinem z łęczyckiego, i wówczas, 
przy odbytej około uiego rewizji, znaleziono przy 
nim dwa rewolwery, które mu naturalnie ode
brano. Przytrzym any w tymczasowym areszcie, 
Orłowski zdołał zbitdz z pod zamknięcia, na co 
wówczas niezwracano zbyt wielkiej uwagi, sądząc 
go zwyczajnym przemytnikiem, aż dopiero teraz, 
opowiadając sw >ją odysseję, Orłowski przywiódł 
wspomuioaą w yż,ej okoliczność, a takowa stała 
się przedmiotem urzędowej korrespondencji po
między sądami: piotrkowskim i tutejszym.

es i —
=  Dyrektor Muzeum Przemyślu i Rolnictwa 

w Warszawie, dnia 1 kwietnia 1878 roku. Do sza
nownej Redakcji yiKaliszanina'1 w Kaliszu. Odwo
łując się na odezwę z dnia 13 marca r. b. w sku
tek której Szauowua Redakcja raczyła podzielić 
się ze swymi czytelnikami wiadomością i szcze
gółami przyszłej wystawy, mającej się odbyć 

Muzeum w miesiącu październiku r. b., mam 
zaszczyt w imieniu Komitetu Muzeum, najuprzej
miej prosić Szanowną Redakcję o polecenie spi
sania fabrykantów i rzemieślników, zajmujących 
się w mieście Kaliszu i jego okolicach, wyrobami 
z drzewa szkła i gliny, oraz osób mogących na
desłać na wystawę próbki glinek porcelanowych 
i o nadesłanie tego spisu do Muzeum (Piać K ra
sińskich, 3), a to w celu przesłania do wybra
nych przez Szanowną Redakcję osób, imiennych 
zaproszeń o przyjęcie udziału w odbyć się mają
cej wystawie. Pozostaję % wysokim szacunkiem 

i poważaniem, Przystatiski,

—  Dowiadujemy się z przyjemnością, iż pro
jek t uczczenia jubileuszu Kraszewskiego przez 
obsadzenie, drogą składek publicznych, katedry 
języka i literatury  polskiej przy warszawskim 
uniwersytecie został przedstawiony do zatwier
dzenia władzy wyższej.

=  Gazeta świąteczna „Nowiny“  z dniem 1 
czerwca r. b.. na mocy otrzymanego zezwolenia 
Ministra Spraw W ewnętrznych, zamienioną zo
staje na gazetę codzienuą, poranną.

=  Czytamy w jednem z pism zagranicznych: 
„Doooszą nam z różnych stron, a nawet widzie
liśmy to na własne oczy, że pnie drzew po ale
jach i sadach, ściany budynków wiejskich, a na
wet i miejskich, pokryte są v tym roku ogromną 
ilością gniazd z jajami motyla, zwanego wełni- 
cą nieparzystą (liparis dispar), najszkodliwszego 
z motylów nocnych. W jednem gnieździe znaj
duje się do 500 jaj, które jedna samica znosi i 
pokrywa je gąbkowatem włóknem. Gąsienice mo
tyla tego są nadzwyczaj żarłoczne i jedzą zwykle 
tylko nocą. Objadłszy drzewa, na których się 
zagnieździły, przechodzą na przyległe krzewy i 
niszczą wszystko, co tylko liściem pokryte. Nisz
czą oue całe sady, a nawet lasy, nieomijając 
często i lasów jodłowych.

zmianach, ani tu  marzyć nie można, dopóki nie 
zabraknie piwa w antałkach i knastru w fajkach— 
uo, a o to niema obawy!

Podstawową warstwą ludności Wrocławia jest 
stan średni,... burżuaija. Arystokracja i p lutokra- 
cja; zląkszy się rozwielmożniouego wSzechwtadz- 
twa demagogów, wyniosła się do stolicy, aby swą 
obecnością dodać splendoru majestatowi młodego 
cesarstwa.

Osierocony przez nich Wrocław stworzył sobie: 
Liebigshóhe, Zelt-Garten i mnóstwo innych licznie u- 
częszczanych gartenów i kellerów, w których ogniskuje 
się po-zaskiepowe i po-za-fabryczne życie Wro
cławian. Tutaj to corocznie wre agitacja przed 
wyborcza, tutaj ważą się nieraz losy najżywotniej
szych interesów prowincji, ztąd  wychodzą repre
zentanci ludu— posłowie i deputowani, z których 
wpływem najwybitniejsza postać kraju, trójwłosy 
kanclerz liczyć się musi.

Życie estetyczne w odpowiednich zamyka się 
ramkach. Zapragnąłem być w teatrze. Ponie
waż te a tr  miejski był wtedy zamknięty, posze- 
Iłem więc do tak zwanego Lobe-Theater. Przed 
stawiano po raz już nie wiem który sztukę p. t.: 
„K urjer cesarski“ . O wartości tego fabrykatu 
pisał już w ,,Kaliszauioie“ p. Ludwik Nietnojow- 
ski w roku zeszłym, w korespondencji swej z Wro
cławia, dodam więc tylko, żo publiczność prze
pełniała salę teatralną i bawiła się wybornie.

=  Wyszło obecnie z druku sprawozdanie Ko
mitetu Towarzystwa Sztuk Pięknych w Króle
stwie Polskiem. Ze szczegółowego sprawozdania o 
działaniach Towarzystwa ra  rok ubiegły pokazuje 
się, iż komitet spełniał gorliwie swoje obowiązki 
i że stan towarzystwa, tak pod względem finan
sowym, jako i odnośnie do rezultatów jego czyn
ności artystyczuycn, przedstawia się zadawalnia- 
jąco.

=  Dnia 29 kwietnia 1808 r., zaprowadzoną 
została w Warszawie loterja klassyczna, która 
tym sposobem istnieje już lat siedmdziesiąt i 
w tym przeciągu czasu nieokazując się skąpą 
dla Kalisza, kilkakrotnie zrosiła go deszczem 
złotym, nadsyłając główne wygrane, a z tem za
razem, jak to zwykle bywa, i szczęście] lub nie
szczęście.

—  Pewien pan w Warszawie posiada parasol, 
który służy mu wiernie przez lat pięćdziesiąt bez 
przerwy,

Teu deszczocbron-jubilat wygląda wprawdzie 
dość poważnie obok parasolów dzisiejszych, zro
bionych według ostatniej mody, lecz posiada za 
to te zalety, iż je st mocny, trw ały i może prze
żyć wiele tegoczesnych eleganckich, a lichych pa- 
rasolików.

Właściciel nie myśli się rozstać z swym para
solem iuwalidem, który przez pięćdziesiąt lat 
czynnej służby, nigdy nie był reparowany i tylko 
raz jeden dostał nowe pokrycie.

Zacni to niegdyś bywali majstrowie,
Robili mocno, ze skóry nie darli;
Zawsze się stawić umieli na słowie,
Ale niestety!.... wszyscy już pomarli.

=  (Kommunikowane). W A? 92 „K urjera Po
rannego“ opowiedziane było wydarzenie o uka 
zaniu się w jednym z majątków powiatu petro- 
kowskiego 18 złoczyńców, którzy zażądali od 
właściciela m ajątku 15,000 rs.

Zapytany w tym względzie gubernator petro- 
kowski zawiadomił obecnie, że nie wie nic o uka
zaniu się pomienionych 18 złoczyńców. Przytem 
jenerał-lejtnant Kochanow zakomunikował co na
stępuje:

Na początku drugiej połowy marca, p. Jan Za
ręba, właściciel wsi Pyto wice, w powiecie petro- 
kowskim, na podstawie opowiadania swego gajo
wego, mieszkającego w zagrodzie, położonej zda
ła od wsi, doniósł o ukazaniu się w jego lasach
12 nieznanych, uzbrojonych ludzi, którzy szli 
w stronę powiatu noworadoinskiego. W skutek 
tego, naczelnik powiatu petrokowskiego udał się 
niezwłocznie, ze strażą ziemską;, do majątku po- 
mieuionego, od strony zaś powiatu noworadom- 
skiego, na spotkanie tych ludzi, skierowana była 
obława. Tymczasem, z wiadomości zasiągniętych 
od gajowego pomienionego, okazało się, że owi 
nieznani ludzie, w liczbie 12, przechodząc przez 
las, należący do majątku Pytowice, koło zagrody 
gajowego, zapytywali go jedynie, do kogo należy 
ta  zagroda, poczem poszli dalej; wszyscy oni, 
jak zapewniał potem gajowy, ubrani byli jak wy-

Wprawdzie ażeby tego dokazać, niepotrzeba 
wielkich wysiłków: wiele puku i stuku, trochę
ogni bengalskich, soli (uie attyckiej) i pieprzu 
quantum satis, a grad oklasków uwieńczy dzieło i 
zapewni mu trw ałe powodzenie.

Nadeszła niedziela. Zmęczony bieganiną, a wię
cej jeszcze różnorodnością doznanych wrażeń, 
odbywszy przejażdżkę po Odrze statkiem  paro
wym, wyszturchany przez kilkunastotysięczny 
tłum w ogrodzie zoologicznym, zapragnąłem  spo
czynku. W tym celu udałem się w towarzystwie 
kilku osób do Victoria Theater.

Koncert, k tóry mnie nie zachwycił, produkcje 
ekwilibrystyczne na linie trzech sióstr, występ 
trzech szausonjerek i jednego błazna i wreszcie 
koncert na dzwonkach pod kierunkiem czterole
tniego dyrektora, którego przyniesiono w małym 
sac de-voyage, wypełniały program tego wieczoru. 
Do zupełnego zadowolenia widzów braknęło 
jeszcze występu uczonych małp, które jako ro
biące zbyt niebezpieczną konkurencję swym dwu
nożnym koleżankom w artystycznem rzemiośle, uży
wały fcego wieczoru... dolce farniente.

Syt wrażeń i zabawy, prosto z teatru  pospie
szyłem w objęcia Morfeusza, ażeby nabrać no* 
wych sił do zamierzonej wycieczki do Salzbrunu 
i na urocze skały Fiirstensteinu. K, W.

------- »oc-c^oooo-- ----
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robnicy, mieli na głowie czapki z daszkami i ża
den z nich nte' był uzbrojony; od strony zaś po
wiatu noworadomskirgo nie wykryto również nic 
podejrzanego. Prawdopodobnie przeto, zamiesz
czone w Nt 92 „Kurjera Porannego“ opowiadanie
o 18 złoczyńcach, nie jest niczem ionein, jak o- 
pisa nem wyżej wydarzaniem o przejściu przez las 12 
nieznanych ludzi; zakomunikowane atoli gazecie 
w sposób niedokładny, co można zresztą tfórna- 
czyć sobie tem usposobieniem ducha, w jakiem 
znajdowała się ludność miejscowości pomienio- 
nych, z powodu wydarzonych w rzeczy samej 
wypadków rabunku, dokonanego na kilku osobach 
przez bandę złoczyńców uzbrojonych. Oprócz 
tego, podług doniesienia naczelnika powiatu no- 
woradomskiego, w nocy na 16/28 marca, Stefan 
Szer3zyński, szesnastoletni syn właściciela dóbr 
Dąbrowa, zgromadziwszy miejscowych ludzi dwor
skich i wziąwszy z sobą dwie strzelby, należące 
do jego ojca i starszego brata, udając na żart 
bandę Orłowskiego, poszedł do stajni dworskiej, 
gdzie nastraszył służbę; następnie banda ta  po- 
szła do kuchni- i żtam tąd do domu gajowego 
Kulczyńskiego; wracając od tego ostatniego i idąc 
ku domowi organisty, ludzie ci spotkali jadącego 
włościanina, którego zatrzymali i zażądawszy od 
niego pieniędzy, których zresztą nie przyjęli, po
szli dalej do organisty, gdzie jeden ze służących 
dworskich pukał do okna i nazwawszy siebie Or
łowskim, ż ą ja ł pieniędzy, które chciała też dać 
żona organisty, lecz takowe nie zostały przyjęte. 
Za takie naruszenie porządku publicznego, Stefan 
Szerszyński pociągniętym został do odpowiedzial
ności sądowe,.

=  Złożono w ekspedycji „Kaliszaninatc rs. 10 
od p. F. Schtltze, dla biednych, wstydzących się 
żebrać.

W SPRAWIE 

UP-Wt.ąŚCI; DOMU. H.S.B.Dlp.WE;&0
pod firmą

„Jabłkoioski, Radoliński, Skupieński i Sp.li w Kaliszu.

(A rtyku ł nadesłany).

Im maiejsza je st przestrzeń, którą, dążąc do 
wytkniętego celu, przebiedz mamy, tem niecier
pliwość nasza w osiągnięciu zamierzonych rezul
tatów wzmnga sig. Jest to pewuik, który codzien- 
nem życiem stwierdzany bywa. Przy rozdrażnio- 
nem, niecierpliwością usposobień oczekujących 
rozwiązania danego zadania, spekulujący na cu- 
dzem nieszczęściu, łatwiejsze zuajdą pole, a pod
sycając niecierpliwość, bardziej i bardziej u rab ia
ją  wolę operowanych, do przyjęcia ofiiruwanego 
im j)rzez spekulujących położenia.

Uchronić od tego wierzycieli massy upadłości 
Domu Handlowego, uważamy za dopełnieuie tego 
obowiązku, który prawem określony, w rękach 
pragnących wy wiązać się szczerze i dobrze z za
dania, zmienia się w obowiązek moralny, w obo
wiązek honoru.

Spełniając wymogi prawa, i zadawaluiając mo
ralną stronę obowiązku, donosimy interesowanym 
w rnassie upadłości:

1) że czyniąc zadosyć objawionemu jeszcze 
^  początkach naszych działań, życzeuiu wierzy
cieli, zebrane i uporządkowane przez nas raa- 
terjały do zakończenia czynności tymczasowego 
2arządu, pragniemy poddać rozpatrzeniu i kon- 
trolii kompetentnych i interesowanych, i w tym 
Golu, w najbliższym terminie wyłącznie na usłu
gi kontrollujących jesteśmy przygotowani.

2) Powtarzamy nieraz, a kompetentni w pro- 
wadieniu mass upadłości rozumieją to i znają, 
że przy specjalnym charakterze massy upadłości 
d'.>mu handlowego, w której rozpoczęte przeciwko 
firmowym postępowanie karne, do śledztwa, po
trzebowało tych samych, co i my ksiąg handlo 
wych, a my ogołoceni z tikowych, pozbawieni 
dostaliśmy wszelkich danych do sprawdzenia 
P odstaw ianych  przez wierzycieli dokumentów; 
Sprawdzenie to, koniecznie w dwóch tempach 
^usiało  być załatwiane. Otóż pierws/.a część 
^ c h  czynności było złożenie dokumentu. Do we
ryfikacji tycb dokumentów potrzeba było czerpać 
^ladomości w rozproszonych księgach, korespon-

e n c ja c li  i ró ż n y c h  s z p a r g a ła c h ,  k tó re ,  z ło ż o n e
o ś le d z tw a  k a rn e g o ,  n iez a w sz e  b y ły  d la  n a s  do 
9Pne. P o  z w a lc z e n iu  ty ch  t ru d n o ś c i  d o p ie ro , 

111 P ^ y ję c i e  lu b  n iep rz y ję c ie  d o  m assy  
P ro d u k o w au y cU  n a le ż n o śc i,  w y d a ć  b y ło  m o żn a .

Z tych to powodów i dotąd jeszcze, niewszystkie 
decyzje ogłoszone zostały, ale i w tym względzie 
zaspokoić musimy oczekujących, że term in do 
wysłuchania decyzji sprawdzenia, i zaręczenia 
prawem postanowionego, na dzień 8/20 maja r. b. 
oznaczony już został i stosowne wezwania wy
słano; po tym terminie dalsze czynności już w pra
wnym przeciągu czasu załatwione być muszą.

Więc cierpliwości, chwilkę cierpliwości! niechciej- 
cie panowie wierzyciele, niemającą przyczyny go
rączką, psuć rezultatów pracy naszej, nieprakty- 
kowanie spiesznie wykonanej; niechciejcie pozba
wiać się rezultatów massy, które słusznie tylko 
do was, a nie do spekulantów należyć powinny.

Kalisz dnia 4/16 kwietnia 1878 r .
Z u p o w a ż n ie n ia

Grodziecki.

Przegląd polityczny.
Sprawa wschodnia weszła teraz w niebezpie

czne stadjum „kwestji rozzbrojenia“ , t. j .  kwestji 
cofnięcia sił zbrojnych obustronnych z pod Kon
stantynopola poza linję demarkacyjną, ozuaczyć 
się mającą. Ma to być warunek medyacji, po
dany przez ks. Bismarka. W zasadzie, oba rzą
dy są gotowe przyjąć propozycję księcia kancle
rza niemieckiego, ale gdy przyjdzie do szczegó
łów, wszystko może się rozchwiać. Rozporzą
dzenia militarne, douiesienia z Gallipoli i zatoki 
Bezika, wcale nie są uspakajającemi. Z Londynu 
coraz uporczywiej nadchodzą wiadomości, że Au- 
glja jest zdecydowaną na wojnę bądź co bądź; 
partja  pokojowa zupełnie w tym kraju ucichła, 
a wojenna bardzo żywo się krząta. W ostatnich 
czasach agituje w ten sposób, że zbiera podpisy 
pod olbrzymią petycją do królowej. Treść tej 
petycji ma zawierać w sobie bardzo szerokie pia
ny polityczne, aąodne z planami b r. Beacom "
6o do przywrócenia równowagi w Europie.

na celu usunięcie prawdopodobieństwa starcia

Adrjanopolowi, a drugiej z morza Marmara. 
prawdą jest, iżby Anglja projekt ten już  odrzu
ciła i owszem tę  propozycję, zarówno w Londynie 
jak w Petersburgu, przyjęto w zasadzie przychyl
nie, choć zachodzi obawa, że układy w tej mie
rze rozchwieją się o szczegóły.

D. 18 b. m. odbyło się w Bukareszcie bardzo 
burzliwe posiedzenie Izb. Na owem posiedzeniu 
prezes miuistrów Bratianu miał oświadczyć, że 
według tego, jak on poznał w Berlinie i Wiedniu 
usposobienie rządów względem kwestji bessarab- 
skiej, powinnaby Rumunja wejść w nkłady z Ros- 
sją. Po mowie jego nastąpiły gorące rozprawy, 
w czasie których nadzwyczaj gwałtownie napa
dano na miuistra spraw zagranicznych Cogolni- 
ceauu. Ten oznajmił, że gotów je st podać się 
do dymisji, jeżeli izby na posiedzeniu publicznem 
dadzą mu wotum nagany. Według „N. Fr. P r.“ 
podał się i bez tego do dymisji, ale ks. Karol 
takowej nie przyjął.

Donoszą do „Pol. Corr.“ , że Rossja je st skłon
ną do zmodyfikowania kwestji besarabskiej w ten 
sposób, iż zrzekuie się Reni i inuych punktów 
wybrzeża Dunaju wielkiego, powyżej kanału Ś-go 
Jerzego, nastając tylko na ustąpienie Izm aiłu, 
Bolgradu i Kagułu. Od kilku dni liczne wojska 
rossyjskie przechodzą bezustauku z Tulczy do 
Izmaiłu.

Według wiadomości z Aten, Anglja miała z a 
wrzeć przymierze z Grecją. W Pireus zakłada
ją  się wielkie magazyny żywuości. Grecja zobo
wiązała się wystawić 75,000 wojska, którego u- 
trzymanie Anglja bierze ua siebie.

Mobilizują armję serbską. Powołują rozpusz
czoną milicję. Do Kładowy przywieziono 50 a r
mat z Odessy. Książę postanowił w każdym wy
padku trzymać się Rossji.

bezpośredniego sąsiedztwa z Konstantynopolem — 
niechce tylko wycofać statków swoich z Darda- 
nellów.

Skutkiem obustronuych Świąt Wielkanocnych, o- 
statecznych postanowień oczekiwać należy nie wcze
śniej jak za dwa tygodnie, a A ustrją pobudzona 
przez Niemcy zamierza spożytkować czas na usil
ne pośrednictwo.

Mowy sir’a Elliota są, tak jak  dawniej, napię
tnowane wojowniczym charakterem.
$ Londyn, 23 kwietnia. Do „Timesa“ donoszą 

z Petersburga pod datą 22 b. m.: Rozprawy nad 
przedstawieniem, dotyczącem cofnięcia się Rossjau 
i Anglików z pod Konstantynopola, nie osiągnęły 
dotychczas żadnego rezultatu.

Jeżeli Londyn i Petersburg porozumieją się, 
potrzeba będzie zażądać od Porty  gwarancji, że 
w razie, gdy dalsze układy rozchwiałyby się, to 
ona stawiać nie będzie przeszkód do przywróce
nia status quo.

Rossja pod tym względem będzie prawdopodo
bnie dość wymagająeą, gdyż jest przekonaną, że 
Porta na przypadek nowych kroków nieprzyja
cielskich nie stanie po stronie Rossji.

T e le g r a m y .

Petersburg, 23 kwietnia. Wiadomości ze ź ró 
dła urzędowego zaczerpnięte, potwierdzają zako
munikowaną wczoraj przez „Montagsrevue“  wia
domość, iż Anglja zgodziła się na jednoczesne 
z wojskami rossyjskiemi wydalenie floty z pod

S Z A R A D A .

Trzeci z  pierwszym potężnie i to z góry wali, 
Pierwszych (wspak) już się w starym  świecie wy

strzega li;
Druga z trzecią niezbędna, kiedy kto ma rolę, 
Wszystka—z jadłem  zazwyczaj stawia się na stole.

Znaczenie szarady pomieszczonej w numerze 32: 
f ito t- le -ty .
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STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 
Godzina 8 rano.
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IV. Ehm .

Og*ł o s z e n i a .
o  Fabryka Machin
§JŁ OSTROWSKIEGO!
•§ w K.e l e; ^
O b u d u je  i ustawia pompy kalifornijskie, s s ą - p i  

>PH co-cisciące z cylindrem calowym, z w e n - "  
M  tyłami raosiężnemi. g »

Pompy te mogą być jednocześnie uży- ¡¡J 
P  wane jako S i k a w k i  p o ż a r n e  i w mi a-.5 .  
C3 rę dodania węża, prowadzą dowolnie wodę, ra* 

Jm  a mają tę wyższość nad wszelkiemi sikaw- JJJ  
kami, że się same wprost ze studni w wo-GOdę zaopatrują. 147-5-1

W domu pod ,^1 8  w Ryn-
________ku, są do wynajęcia

mieszkania większe i mniejsze
od 1 lipca 1878 r. Przytem polecani moj skład 
T T T  -p  “NTl- w najlepszych gatuukach

V V  _LN po cenach przystępnych.
_________________________________________160-3-1

wa Lokale
żdego trzy pokoje, alkierz, kuchnia, 
piwnica, drwalnik, na ulicy Browar
nej .V 119, do wypuszczenia od 1-go 

lipca r. b. Stróż miejscowy wskaże. 163-3-1

LEKCJE MUZYKI
po 2 zł. godzina, udziela osoba, gruntownie po 
siadająca muzykę. Bliższa wiadomość w drukarń 
W go H iodem itha. 164 3-1
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Towarzystwa Ubezpieczeń Ja kor
w  l id l i s z i i )

przyjmuje ubezpieczenia od gradu, od ognia, ru 
chomości i nieruchomości, tudzież życiowe, od 
gradu dywidendę wypłacam.

162 3 1 B a k o w i c z .

A li
Z PIĘKNEM BI-

zdatne 
, na meble

Sil na sprzedaż IV U la jk o w lc , które intere 
sowani mogą. obejrzeć ca miejscu. 1613-1

Ktoby miał do sprzedania

majątek ziemski
w guberoji kaliskiej, rozległości włek 8 do 12, 
w dobrej glebie z dobrem i budynkami i odpowie
dnim inwentarzem, raczy złożyć szczegółowy an- 
szlag z oznaczeniem ceny w ekspedycji „Kalisza
nina“ pod adresem K. Z. 139 3-3

L O K A L
na Tyńcu, trak t turekski, naprzeciw p. Frankie- 
go, składający sig z 6 pokoi, z ogródkiem i róż- 
nerai przy należy tościami je st do wydzierżawienia 
od 1 lipca r. b. Bliższa wiadomość u D ra Weiss 
w domu Puławskiego, naprzeciw fabryki Reppha- 
na od godziny 4 do 5. 145-3-3

W dominium 
i.E  L.A Z.K 0 W

jest na sprzedaż

2 3 0  S K O P Ó W
należycie upasionych, zdatnych na zabicie. 151-2 2

g-BF JI -JJ1  Polecam swoje wyroby 
DRUCIANYCH TKANIN do 

oczyszczania wszelkiego zboża, arfy, sita drucia
ne do o c z y s z c z e n ia  k o n ic z y n y  ż Iia li- 
k i ,  z ło ta  i k a n ia n k i,  oraz wszelkie 
wyroby w zakres ten wchodzące.

*!♦ R . R ic h te r ,
158-4-3 w Kaliszu, ulica Babina te 435.

Niżej podpisany przejąwszy wyłączną sprzedaż na 
Królestwo Polskie ^

fabryki

t u  w  i i i s o i
w  P e te r s b u r g u ,

ma zaszczyt zawiadomić panów handlujących, iż 
przyjmuje zamówienia i wykonywa takowe w naj
krótszym czasie, mniejsze zaś partje  sprzedaje 
na miejscu.

l l i s c u l t y  pomienione odznaczają się dosko
nałym smakiem, pięknością wyrobu i niezwykłą 
trwałością, w czem nieustępując angielskim, są 
od takowych jednakże z n a c z n ie  ta ń s z e .

Jakób Bein,
97-10-7 W  W a r s z a w ie ,  ul. Senatorska K  22.

S U C H O T Y  P Ł U C N E  
Z A P A L E N I E  O S K R Z E L  

K A T A R -  K A S Z E L  
A S T m A  - K A S Z E L  P f c U C O W Y

D Z IE G C IO W E  P Ę C H E R Z Y K I

G U  Y O T
INSTRUKCJA JEST DOŁĄCZONA DO KAŻDEGO FLAKONIKA

L I C Z N E  N A Ś L A D O W N I C T W A

Trzeba zwrocie uw agę, że w ybór i gatunek dziegcia k tórym  napełnione 
pęcherzyki m a wielki w pływ  na skuteczność produktu.

M' GUYOT poręcza tylko za flakoniki, na których 
etykietach znajduje się jego trzykolorow y podpis.

A  P a r t o ,  M a i s o n  L .  I1’i i i  Bi S i  E ,  IO, r u e  • S a c « ! ) .
----—eaeceOOi«iet»=----- -

i W  K aliszu  takowych dostać można w skła
dzie materjalów aptecznych p. B. BEA TU S, 
przy ulicy S-go Mikołaja. 155-8-2

» S T R O JE N IE
li naprawa fortepianów

Stanisław Grabowski
fortepianista z Warszawy, zajmujący się specjal
nie strojeniem i korrygowaniem fortepianów, ma 
zamiar osiedlić się w Kaliszu. Przyjazd swój je 
dnak czyniąc zależnym od odpowiedniej liczby 
fortepianów, których strojenie będzie mu powie- 
rzonem, uprasza szanownych interesantów o ła 
skawe składanie adressów i zapotrzebowań na 
ręce pp. Porowskiego naucz, szkoły realnej, i 
Drobniewskiego nauczyciela muzyki, oraz w ek 
spedycji „Kaliszanina1'. Ostateczny termin do 
pozostawiania adressów naznacza się do Ś-go 
Jana. 140-9-5 ,

HIINET- J E U N t ;  w  R eim s
właściciel fabryki wio szam pańskich o- 
znajraia, ze pow ierzy! a jen tu rę  takow ych 
P. S tanisław ow i Rosenthal w Kaliszu, u- 
pow ainiając go do przyjm ow ania  w szel
kich zamówień na takowe.
Reims w Lutym  [878. JTIiiiet Jcu a ie .

fcSsT Pow ołując się na powyższy anons, 
mam  honor polecić powyższe wina, k tó re  
na w ielu wystawach Europy o trzym ały  
m iidale. Z szacunkiem

74-10-10 S ta n is ła w  K o se n tlin l.
------—

Do trzech panienek, dosyć posuniętych w nauce, 
potrzebną jest

3TAUSZ Y CiEŁlCA.
posiadająca języki: polski, ruski, niemiecki, fran- 
cuzki (w tym języku ma być prowadzona kon
wersacja i wykład) i wyższą muzykę.

UWAGA. Może ta nauczycielka nie posiadać 
języka polskiego i ruskiego, to do umowy prze- 
•zkadzać uie będzie.

Zgłosić sig należy do p. H erbst iv Stawiszynie.
153-3-3

Henryk Blay
mianowany Obrońcy przy Sadzie Zjazdowym I-so 
Okręgu gubernji kaliskiej — otw orzył kancelarię 
w mieście Kaliszu w domu W. Spiessa A* 25 w ryn
ku, tam gdzie istniała apteka H ildebiandta,"na 
2-m piętrze i przyjiuuje interesantów  codziennie, 
rano 0(1 godz. 9 — 11, a popołudniu od 3 —6.

159-6-2

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

f  w  W a r s z a w ie ,  u l . Ż a b ia  Ur. 4
r h  pałac br. Ord. Zamojskiego,

« c e n y  um iarkow ane— robota stara u n a .i
154-6-3 l

mMMamm
drzewa sosnowego, tegorocznego zbioru (piuus 
silveatris) jest do sprzedania w dobrach Uniejów, 
powiatu turokskiego, gubernji kaliskiej, po cenie 
rs. 1 za funt. 157-3 3

T  E  A  X  H .

W Niedzielę: Bukiet dramatyczny: 3-ci akt 
yt Rada i duet z L e k k ie j  k a w a 

le r i i;  U h «  w e s e la ,  komedjo-opera, mu
zyka Szlagói-skiego; C n ota  m ojej żony? 
komedjn w 1 jn akcie; H o le r o , taniec hiszpań
ski; T fazn r  k a l i s k i .

W Poniedzia lek; O b lę ż e n ie  P aryża^  
oryginalnie nap isane przez naocznego św ia d k a  
W. W inklera.

Wo W torek: łl^ a lk a .
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